Kraków, 05 lipiec 2002

DRODZY MOI PRZYJACIELE

Dobiegł końca pracowicie spędzony trzy – miesięczny „wypoczynek” w kraju. Staż w nowoczesnej Klinice Ginekologii i Instytucie Onkologii w Krakowie, uświadomił mi przepaść między medycyną i warunkami cywilizowanej Europy, a „dziką” Afryką. Jakżeż u nas jest prymitywnie. Gdyby udało się wybudować porodówkę, byłby to szczyt moich marzeń i oczekiwań afrykańskich kobiet z Garoua Boulaii i okolic. Na wspomnianych stażach zleciał mi jeden miesiąc. Pozostałe dwa spędziłam na organizowaniu wysyłki sprzętu medycznego, który przygotowało Koło Misyjne przy parafii katedralnej w Rzeszowie, Stowarzyszenie „Lekarze Nadziei” w Krakowie,  Organizacja „Redemptionis Missio” i wielu indywidualnych ofiarodawców .

Kilka spotkań w parafiach i zbiórki ofiar po Mszach św. uzupełniły potrzebną sumę na pokrycie kosztów transportu. Swój szczery wkład w organizowaniu kontenera miało także Centrum Formacji Misyjnej w Warszawie.

Jestem oczarowana zaangażowaniem i ofiarnością Rodaków. W zamian za to obiecuję modlitwę w intencjach wszystkich misyjnych Dobroczyńców. Postaram się też częściej pisać, choć z tym jest bardzo trudno, gdyż po całym dniu pracy w upale i skonsultowaniu kilkudziesięciu ciężko chorych dziennie, kiedy wieczorem ma się tylko lampę naftową, naprawdę człowiek myśli tylko o położeniu się.

Mój powrót do Kamerunu zbiega się z początkiem wakacji szkolnych. Dla nas to dodatkowe zajęcia, gdyż od rana do wieczora na misji jest dużo dzieci. Nikt tu nie wyjeżdża na wakacje, bo i za co i dokąd. Jak co roku przychodzą, by zarobić pieniądze na następny rok nauki. Czujemy się razem dobrze – jest okazja do porozmawiania, do nauczenia dzieci czegoś pożytecznego. Na naszym podwórku zapoznają się z podstawowymi narzędziami – młotek, piła, hebel, obcęgi, poziomica – uczą się do czego służą i jak ich używać. Wykonują proste przedmioty, a najważniejsze jest to, że najedzą się do syta.

Nie wszyscy jednak są szczęśliwi. Jeden z naszych chłopców miał gruźlicę z AIDS i najprawdopodobniej zmarł, innego ojciec zabrał na pole, daleko od miasta i nie pozwala więcej chodzić do szkoły mimo, że jest zdolnym dzieckiem. To są smutki i radości naszej afrykańskiej rzeczywistości.

Życzę Wam Wszystkim Drodzy Misyjni Przyjaciele więcej chwil radosnych niż smutnych. Niech sam Pan Jezus będzie nagrodą za wszelką pomoc jaką niesiecie ubogim. Wiem, że na końcu naszych dni, Jezus powie Wam: Mnie daliście jeść, pić, przyodzialiście, przyjęli... Dziękuję za ofiarę pieniężną na potrzeby mojej Misji. 
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